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NOWA TKANINA MUNDURKOWA 


LODZ (HI-Hl). W łodz- 
kich zakładach „Osnowa” 
wyprodukowano nową tka- 
ninę o zmiennych barwach. 
Mundur harcerza uszyty z 
tkaniny „Kameleon* zmie- 
nie barwę w zależności od 








BRISTOL (HI-Hl). Pan 
Karol Protein z zawodu kel- 
ner skonstruował nowy 
instrument muzyczny. „Da- 
plerskrzyp* jest to jakby 
połączenie skuzypiec z ada- 
pterem. Gr 
smyczkiem a ruch 
posuwisto-awrotny  smycz- 
ka na ruch obrotowy tale- 








NIEFORTUNNY 
ŻART 


NEW MEXICO _(HI-Hi). 
W dniu 1 kwietnia pewna 
amierykańska gazeta poz. 
waliła sobie na _niefor- 
tunny żart. Poinformowała, 
że most Ambasadorbridge 
w Sursumcorda-city grozi 
zawaleniem. Wszyscy u- 
żytkownicy tego mostu 
skierowali się w panice na 
sąsiedni most  Consul- 
bridge, który zawalił się 
w wyniku nagłego przecią- 
żenia. (hch) 


Dzisiejsze wydanie Domu Mody sprowoko- 
wała Katarzyna z Jeleniej Góry, która zapyta- 
ło się w liście, czy to prawda, że w najnow- 
szym sezonie przestaje obowiązywać w modzie 


symetria? 


Owszem; przestaje. Przebojem sezonu bę- 
dzie strój dwuczęściowy dzielony pionowo. 
Tzn. po prawej stronie sukienka długa, po le- 

mka krótka; po prawej 
spódnica, po lewej — spodnie. ltd. Szczet 








trycznych kombinacji może być oczywiście bez 
zę na Waszą w tej dziedzinie pomy- 


liku, 
słowość i owangardowość! 





tla. na którym znajduje się 
cerz. Np. jeśli położy 
je on w trawie — będzie 
elony, jeśli stanie w zbo- 
żu — będzie żółty, a na tle 
samochodu _ rozwożącego 








1za. podpłytowego. Dźwięki 
płyty są wzmacniane przez 
pudło skrzypiec. Pi 





Protein pracuje obecnie 
nad wersją stereofoniczną 
„dapiteroskrzypu*. (hch) 





Mieszkańcy okolic je- 
ziora Bajkał obserwują 
czasami niezwykłe zjawi- 
sko; oto ciemną nocą wi- 
dzą w powietrzu unoszą- 


cy się... pociąg pasażerski. 
Ten nieżwykły pojazd po- 
rusza się bezszelestnie, 
nie słychać żadnego szu- 
mu, ani stukotu kół. Bar- 
dzo wyraźnie rysują się 








RIUSZKA 





Cocu-colę będzie czerwony. 
itd. Barwniki tkaniny wy- 
naleźli polscy uczeni z 
„Barwpolu”,  rozszyfrowu- 
jąc tajemnice zmiany barw 
skóry kameleona. (heh) 





ZSRR (PAP). W okoli- 
cach Duszanbe (Tadżycka 
SRR) znaleziono żółwia 
o dwóch głowach i sześ- 
ciu nogach. Stwierdzono, 
ie ma on 
moie to 
w czai 







wienie. (ej) 





również oświetlone okna 
wagonów, a w niektórych 
nawet sylwetki pasaże- 
rów. W rzeczywistości 
pociąg znajduje się na 


przeciwległym brzegu je- 
ziora w odległości około 
52 km. Natomiast to, co 
ukazuje się w powietrzu 
jest nocnym mirażem, od- 
biciem, fatamorganą. (b) 





HARCERSKA 
GAZETA 


NASTOLATKÓW 
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NASZ CZYTELNIK ARTUR BART — NA ZDJĘCIU U GÓRY W KRÓ- 
TKICH SPODENKACH — PISZE Z LAGUNY KAPITANA NEMO: 


Piszę do was z ohezze miasta na Florydzie. Przed 
terenie gdzie były tylko bagna, a w nich żarłoczne aligatory, Walt Disney 
pobudował drugie, po kalifornijskim Disneylandzie, miasteczko rozryw- 
kowe — Disney Word. Po przybyciu do miasteczka samochód zostawia 
się na parkingu, który może pomieścić aż 12 tysięcy samochodów. Jeżeli 

jje się z psem, przed wejściem się go do psiego hotelu. 
DOKOŃCZENIE NA STR. 6 


paru laty, na 


Probleny i problemiki 


Za francuską agencją AFP 
tę interesującą wiadomość po- 
dał nasz tygodnik „Forum”. 
Bloomington, _ uniwersyteckie 
miasteczko w stanie Indiana w 
USA ogarnął nowy szał — mo- 
da na noszenie jadalnej bieliz- 
ny osobistej. Slipy np, produ- 
kowane są m. in. z gliceryny i 
cukru. Mogą je z równym po- 
wodzeniem nosić dziewczęta i 
chłopcy. Niestety nie wszyscy, 
bo na razie produkuje się tyl- 
ko jeden rozmiar. 


Ta rewelacyjna nowość ma 
wszakże jedną słabą stronę. 
Jadalna bielizna nie nadaje się 
do prania, jest bowiem roz- 
puszczalna. Gdyby była, narzą- 
dy pokarmowe nie mogłyby po- 
radzić sobie z jej strawieniem. 
Trudno jednak uważać to za 
minus dyskwalitikujący wyna- 
lazek. Często przecież się spo- 
tykamy z tym, że jedne wa- 


lizna pościelowa. 


Znane jest wiele wypadków. 
że środowiska młodzieżowe, a 


atrakcyjność nie zawsze moż- 
na w sposób racjonalny wytłu- 
maczyć, Wartości tego wyna- 
lazku — autorstwa panów Da- 
wida Sandersona i Lee Bra- 


z panem Derek Mac Manusem, 

twórcą niezbędnej dla produk- 

cji tej jadalnej bielizny tech- 
procesów 


nologii chemicznych 
— nie można jednak traktować 
w tych kategoriach. 


Stwarza on pewne możliwoś- 


bieliznę Robinson Crusoe zna- 
lazł się nagle na bezludnej 
wyspie, miałby od pierwszej 
chwili pewność, że zanim zdą- 
ży się zagospodarować, nie zgi- 
nie z głodu. Podobnie ktoś, kto 
zagubił się na Saharze lub w 
Himalajach, czy też został u- 
prowadzony przez terrorystów, 

pragnących m wymusić 
od niego jakieś zeznania. Są- 
dzę zresztą, że jadalna bielizna 
zapoczątkuje na szeroką skalę 
produkcję jadalnej odzieży. 
oczywiście z wyjątkiem — z o. 
mówionych wyżej względów — 
płaszczy przeciwdeszczowych. 
Jadalna bielizna — to również 
niezbity dowód, że nie ma 
problemów, których człowiek 
nie mógłby rozwiązać. 


Jeśli jednak nie zachodzą ta- 
kie okoliczności powstaje z tą 
bielizną pewien kłopot: jeść ją 
przed czy po noszeniu? Opra- 
cowana przez producentów in- 
strukcja niestety nie rozstrzyga 
go. (im) 











WOW ONKYO OUCOWA JA OPAT AO 











którzy dali się przez 
nos nabrać mogą się nie 
martwić. Wszystko to jest 
bowiem drobiozgiem - w po- 
równaniu z 70000 (tak, ty- 
siącami) ofiar pewnego am 

rykańskiego oszusta — nazwi- 
skiem O. Hartzel, który 
— bynajmniej nie dla zaba- 
wy — proponował ludziom 
przeprowadzenie  postępowa- 
nia spadkowego po słynnym... 
16-wiecznym _piracie Franci- 
ząku Drake! Oszust zebrał od 
naiwnych przeszło 2 miliony 
dolarów nim został złapany. 








Jak się to dzieje, że ludzie 
dają się nabierać, bądź wie- 
rq. „sami z siebie" — jak 
im się wydaje — w różne, 
często" zupełnie bezsensowne 
rzeczy? 


TU 





























Powyższy przykład zwiaca 
naszą uwagę na _ najczęściej 
chyba powtarzany błąd wy- 
nikający z bezmyślnego pow- 
tarzania, które po pewnym 
czasie zastępuje dowód. Tak 
się przyzwyczajamy do obie- 
gowych poglądów. że nie 
możemy się potem wyzwolić 

. Np. jeden z 
lakich poglądów zakłada, iż 
grupowe myślenie jest zaw- 
sze lepsze „niż. indywidualne. 
Jak pisze M. Iłowiecki w „Pt 
kę wit? noo kwi 
3 „Czujemy instynkto- 
ciało zbiorowe, dys- 
kwa możliwością decy- 
aji mniej może zaszkodzić 
nii zachwycona swą wladzą 









jednostka. Jest to instynkt 
Iny pochwały,  wszakie 
wspierać 


gnu! 
owych wad i ograniczeń jest 
wiele. Badał je psycholog z 
Uniwersytetu w Yale — prof. 
Iwing L. Janis i stwierdził 
min., iż członkowie amery- 
kańskich zamkniętych _ grup 

















na rysunki 





ielich cx dwo pralikey 3 
L SPRAWDŁ Swoje "OdSERWACJE. 


decydujących, podejmują 
często takie działania, które 
każdemu z jej członków z 
osobna_ mogłyby wydać się 
niehumonitarne. Jest to wy- 
nik tego, że odpowiedzialność 
rozpływa się niejako w zbio- 
rowości i nie obciąża nikogo 
osobiście. Badane grupy 
kazywały również często śle- 
py upór w trzymaniu się raz 
podjętego kierunku działania, 
choćby był on bezsensowny. 
Po prostu: trudno przyznać 
się do „grupowego błędu”, 
więc wszyscy nawzajem prze- 
konują się, iż wszystko jest 
w porządku. 

















WIA 
W AUTO! 


To cecha ludzkiego umy- 
słu sprowiła, iż udał nam się 
ów kował / z krokodylami 
wspomniany na początku. 
Czytelnicy nam uwierzyli, iż 
łe co piszemy jest prawdą. | «« 
Oczywiście, gdyby uważniej I 
spojrzeli na kalendarz — i 
prawdopodobnie wielu szyb- i 
ko zorientowałoby się „co w dzin, 
trawie piszczy”. Fala "naci- 

sku jaki wywiera autorytet na 

jednostki była również przed- 

miotem badań wielu psycho- 

logów. 





YTETY 
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Figura to jem, twadrolem cy 









Z niezliczonej ilości błędów 
popełnianych przez nas_nie- 
świadomie (dzięki czemu j 
steśmy, że tak powiem — na- 
bierani przez rzeczywistość), 
warto zwrócić uwagę na je- 
szcze jedną ich grupę. Sq to 
błędy w ocenie i postrzega- 
niu. Eksperymentować w tej 
dziedzinie możemy sami. 
mu właśnie celowi służyć ma: 
ją rysunki zamieszczone w 
tekście tego - artykulu. 

Życzymy więc wszystkim we: 
sołej zabawy z okazji 1 kwiet. 
nio. Jeśli zaś te kilka frag- 
mentarycznych uwag o za- 
gadkach ludzkiego umysłu 
na | zainteresowało Was, napiszcie 
jkt | co z tej dziedziny chcieliby- 
ji ście jeszcze znaleźć w „Świe- 
i cie Młodych”. Postaramy się 














zęli s spełnić wasze życzenia. To 


obietnica seriol 


JERZY SĄDECKI 














Bardzo by się zdziwił Sir John 
Pembroke z Królewskiego Tow. 
Speleologicznego w Leeds, gdyby mu 
powiedziano latem ubiegłego roku, 
iż wyprawa, którą właśnie szykuje 
przysporzy mu tyle kłopotów. Bo- 
wiem wszystko zaczęło się zupelnie 
zwyczajnie. Grupa turystów zwie- 
dzająca z końcem marca 1975 r. 
slynne miejsca kultu dawnych Cel- 
tów w górach Grampian natknęła 
się w jednej z grot na świeżo u- 
tworzoną szczelinę skalną, w której 
ginął niewielki górski strumyk. pły- 


PIERŚCIEŃ 


„Bomba" wybuchła zaraz po wa- 
kacjach ubiegłego roku. Angielskie, nieco, 
szkockie, a nawet irlandzkie gazety 
pełne były fotografii 
wyprawy, drukowano wypowiedzi 
prof. Pembroke'a, a telewizja lon- 
dyńska nadała nawet specjalny 


namacał ów ksztalt. 


uczestników 






lowo — 
mo. Ksztal 


gdyż nie przypominał sobie, 
aby widział go w świetle, 
nie zobaczył nic po zmianie żarów- 
ki. Zgasił ją więc — tym razem ce- 
znowu trafił na to s 

istniał tylko w ciemni 








prof. Pembroke'a 


nący dotąd na powierzchni ziemi. 
Turyści z właściwą sobie angielską 
dokładnością wyrysowali plan tego 
miejsca i podejrzewając, iż woda 1- 
torowała drogę do systemu nie zba- 
danych jeszcze podziemnych kory- 
tarzy — wysłali go do prof. Pem- 
broke'a. Ten postanowił rzecz calą 
osobiście obejrzeć i jeszcze tego sa- 
mego lata zorganizował 5-osobową 
wyprawę. Do szczeliny dotarł to 
końcu lipca i rozszerzył ją na tyle, 
by można było wśliznąć się do 
środka. 


program zatytułowany: „Uczony czy 
szarlatan*. 
Cóż wzbudziło takie namiętne 
wśród znanych z zimnej krwi 
synów Albionu? Otóż trudno w to 
uwierzyć, ale powodem całego za- 
mieszania stał się... gipsowy odlew 
czegoś co miało kształt dużej na- 
dmuchiwanej dętki! Prof. Pembro- 
ke twierdzi — co potwierdzają po- 
zostali członkowie wyprawy — iż 
oryginał owej „dętki* znalazł w 
jednej z nowo odkrytych jaskiń. Sta- 
ło się to w momencie, gdy przepali- 
ła mu się żarówka w latarce. La- 
tarka zgasła, profesor zaczął po o- 
macku szukać jakiegoś płaskiego 


tórym mógl 
kręcić reflektor i wtedy właśnie 


ści! Brzmi to niewiarygodnie, ale 
tak było. Uczestnicy wyprawy po- 
stanowili więc zrobić po ciemku 
odlew gipsowy tego „czegoś" i wła- 
śnie ów odlew spowodował tyle za- 
mieszania. Tak o tym pisał na ła- 
mach czasopisma „The  Listener" 
komentator naukowy działu archeo- 
logicznego tego pisma Mike Coole- 
man: „Odkrycie prof. Pembroke'a 
— które nie schodzi ze szpalt gazet 
od miesiąca — miałoby tylko wtedy 
jakąkolwiek wartość, gdyby można 
je było potwierdzić na gruncie nau- 
ki. A w tym wypadku nie tylko, że 
tak się nie stało, ale wszystko prze- 
mawia za tym, że to nigdy nie na- 
stąpi. Odłóżmy więc całą tę aferę 
do szuflady, w której przechowuje- 


my niesamowite opowieści o lata- 
jących spodkach, potworze z Loch 
Ness oraz dykteryjki opowiadane 
Alicji przez zwariowanego Kape- 
lusznika *). Doświadczenie mówi 
nam bowiem, iż z punktu widzenia 
nauk ścisłych zjawisko z gór Gram- 
pian jest absurdem". 


Fotografie białego gipsowego pier- 
ścienia średnicy blisko jednego me- 
tra obiegły świat. Zamieszczała je i 
prasa polska („Życie i Nowocżes- 
ność") w styczniu br. Czy jest to 
jeszcze jedna „kaczka  dziennikar- 
ska" wymyślona dla żądnych sen- 
sacji czytelników czy ślad czegoś 
czego nie rozumiemy? Być „może 
najbliższa przyszłość odpowie na te 


pytania... 
JAN KOWALSKI 





*) Kapelusznik — jedna z wy- 
stępujących w znanej opowieści Lewis 
Carrol „Przygody. Alicji w Krainie Cza- 
0”, 








W ubiegłym roku 10 czerwca w przepada za sosem mięsnym i nie 
Elblągu przyszedł na świat 34- znosi mleka. Jego ukochaną za- 
-milionowy obywatel PRL — Pa- bawką jest puchaty miś podaro- 


weł Wassarab. W kwietniu Paweł 
skończy 10 miesięcy, jest weso- 
ły i bardzo ruchliwy. Pierwsze 


wany przez pradziadka. Oboje ro- 
dzice Pawła, Halina i Tadeusz 


nieporadne.kroki zaczyna sta- Wassarabowie, pracują. Podczas 
wiać, trzymając się kurczowo ręki ich nieobecności małym Pawłem 
mamy. Paweł waży prawie 10 kg, opiekuje się dziadek. (ej) 





a rysunkach, które reprodukuje 

my za „Hobby”, oglądacie kilka 

takich wlaśnie ' samochodowych 
żartów. Wymyślone zostały w dobie 
kryzysu paliwowego i dotyczą nowych 
rozwiązań „napędu”, a takie nowych 
rodzajów „paliwa”, | tak po kolei: Pier 
wszy samochód napędzają myszy. Wy. 
starczy w tym wypadku kawalek przy- 
nęty, odpowiednio zaprojektowany sy 
stem przekladni i wóz gotowy do jar- 
dy. Jeśli wybieromy się w dalszą dro- 
gę, należy wiiać odpowiedni zapas 
zwierząt. Gdy zauważymy spadek pręd- 
kości, będzie to dla nas wskazówką, 
należy mysz aktualnie pracującą od 
stawić do zapasu, a na jej miejsce 
wiiąć wypoczęta. | tak postępujemy w 
kólko. 

Równie prostym rozwiązaniem jest 
wykorzystanie energii wiatru. Odpo- 
wiednio ustawiony wiatraczek wprawia- 
ny jest w ruch za pomocą wiatru, a 
dalej ruch ten przenosi się na koła. 

Wśród naszych propozycji nie za- 
brakło również wozu z napędem elel 
trycznym. Rozwiązanie jest śmiesznie 
latwe, po prostu trzeba się tylko za- 
opatrzyć w odpowiednio dlugi kabel z 
wtyczką. Prąd czerpiemy 1 dowolne- 
go gniazdka. Projekt ten ma jednak 
jedną dość powainą wadę, a miano- 
wicie ograniczony długością sznura 
Za to wprost genialne kt ror- 
wiązanie ostatnie, wykorzystujące do 
napędu wodę. Surowca tego, jak wio- 
domo, mamy w bród, bowiem może być 
stosowana również woda morska. 

To tyle o zamieszczonych  projek- 
tach. Jąk sie zapewne domyślacie, kon- 
kurs-zabawa polegać będzie na wy- 
myślaniu dalszych śmiałych rozwiązań. 
Nie stawiamy Wam przy tym żadnych 
ograniczeń,  projektujcie jak chcecie 
byleby tylko dzieło miało sens logicz- 
ny. Technika rysowania — również do- 
wolna. Na Wasze zwariowane projekty 
czekamy do 10 kwietnia br. Co 
kaws: ieścimy w „ŚM”, a ich at 
torów nagrodzimy. Nie zapomnijcie tyl- 
Ko dopisać na kopercie hasło: „Sa- 
mochodowe żarty”. (b) 
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BZACZ LOU OWE 


LUK ISTZYN 
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Lubię psy, ale chcę 
mieć wilka 


Bnidzo lubię psy. Chelalbym 
zapytać, czy można mieć w do. 
mu (mim Avłasny | duży pokój) 
prawdziwego wilka? Czy to jest 
możliwe? Jesli lak. to udzie 
można takiego wiłkii kupić. Cho- 
dzi mi oczywiście o szczenię 
lub_ 3-miosieczne, Liczę, 
odpowiecie w waszej. gaze 


Grzegorz 4. Bielsku-Białej 












Od redakcji. Proponujemy 
zwrócić się do najbliższego og- 
rodu zoologicznego. Wilki dają 
się dość latwo oswoić, lecz na 
to aby je trzymać w domu trze- 
ba dysponować dużą wiedzą x 
zakresu hodowli zwierząt, 


Wyjdę za mąż czy nie? 


du mam 14 lut i nie pule. u 
także nie lubię tych. co pałą pu 
pierosy. Niekiedy się zastana- 
wiam, po co im (tym palaczom) 
potrzebne jest to palenio? Ład- 
niejsi się z tego powodu nie 
zrobią, ani nie zostaną milione- 
rami, co najwyżej dyrektorami 
wlasnych wielkich „kopalń róż- 
nych_nieszlachetnych kopalin w 
swoim własnym organizmie, któ- 
rych zresztą nie da się wydobyć 
nawet przy największym wysil- 
ku. Ja bym chybu nie umiała 
utrzymać papierosa w ustach. 
taki do nich czuję wstręt! A po 
drugie, to szkoda by mi było 
tracić pieniądze, Ale teraz chy- 
ba. taka panuje moda na pa. 
lenie papierosów jak na zgrab. 
ne nogi. Już kliku kolegom i 
koleżankom  odradzałam, aby 
przestali kopeić, ale oni! tylko 
wzruszają ramionami. _Niektó. 
zy mówią mi, że ja w ogóle 
mąż, nie wyjdę. gdyż nie ma 
ów. co by nie palili 
„że 
Ela 2 Wlodzislawia 








Robert Jarnutowski (14 
tat) 

intere- 
suje się książkami. i spor 
tem. chce korespondować 
2. rówieśnikami. 








Moi chłopcy 
Drogi „Świeci + Miodych 
chciałabym. aby mój liścik był 


wydrukowany w ..Redakcyjnej 
pod tytulem — „Moi 
O co mi idzie? A więc 
zaczynam: chciałabym _ chot 
+ jednym z moich chłopców. 











mam ich WSZYSCY x: 
ładni, a ja jestem brzyd- 
ka. Chodzę ji imi rok. a 


żaden z chłopaków jeszcze mi 
się nie oświadczył, a ja nie mam 
odwagi zrobić lo pierwsza. Każ- 
dego z nich kocham, ale prze- 
cież nie można chodzić aż z pię- 
cioma! Uważam, że oni mnie 
2 każdym po kolei 
się nie mogę. musze 
wybrać _ jednego. _ Kochany 
„Świecie Młodych” poradź co 
mam robić? 















Zolia P. Kunowice 


Od redakcji: Zosiu miła, sa- 
mi bylibyśmy w tak zwanej 
kropce! Może wybierzesz naj- 
mądrzejszego? A może jednak 
on wlaśnie wybierze Ciebie? 


Hokus-pokus? 


Interesuję się architekturą, 
zbieram więc pocztówki przed” 
stawiające sławne budowie 
świata lub_całe leksy ar- 
chitektoniczne. Ze zdziwieniem 
zauważyłem, że oryginalna wi- 
większyła «moja kolekcję, sko 
wit moją lekcję tego 
lata, różni się od zdjęcia za- 
mieszczonego na piewszej stro- 
nie 33 nr „SM”. Czyżbyście — 
już wyprzedzając prima aprilis 
— postarali się o przeniesienie 
wieży z prawej strony tego 
sławnego placu na lewo? W do- 
datku obolc jest tytuł „Co się 
zmienia pod niebem  Italii?", 
który może sugerować taką 
myśl... 

Jurek K. z Warszawy 


0d redakcji: Wieża, wbrew ty- 
twłowi obok, stoi tak jak ją zbu- 
dowali architekci, czyli po pra- 
wej stronie placu. A my się wsty- 
dzimy za przykre niedopatrzenie, 
spowodowane odwróceniem kli- 
przeiawiającei lae Sw. Mi 
plac Sw. Mar- 
ka w Wenecji. 








ł oto staje się coś, co nie wudno było 
przewidzieć. Począwszy od wieku XIII na 
mapach żeglarskich Atlantyku coraz częś- 
ciej pojawia się wyspa lub grupa wysp 
nazwana... imieniem św. Brandana! Zgła- 
szają się coraz to nowi świadkowie, twier- 
dzący, iż na własne oczy owe szczęśliwe 
wyspy widzieli, dobijali do nich, ba, ści- 
nali tam drzewa na strzaskane w czasie 
sztormów maszty! 

Kiedy Krzysztof Kolumb wyrusza na 
swą pierwszą wyprawę w 1492 r., wyspa 
św. Brandana widnieje już na słynnym 
globusie wykonanym w Norymberdze przez 
znanego kartografa Marcina Behaima. 

Ożywienie ruchu statków po Atlantyku 
spowodowane podróżami Kolumba spra- 
wiło, że tajemnicza rajska wyspa zaczy- 
na... wędrować! Na różnych mapach u- 
mieszczana jest w coraz to innych, dal- 
szych rejonach Atlantyku od Islandii po- 
cząwszy, a na okolicach równika skoń- 
czywszy. Odkrywane zwykłe wyspy i wy- 
sepki nie zgadzają się bowiem ze wspa- 
niałymi opisami znanymi z literatury i o- 
powieści 

Mieszkańcy wysp Kanaryjskich twierdzą 
również, iż i oni przy sprzyjającej pogodzie 
widzą jakiś bardzo odległy ląd na zachód 
od wyspy Ferro. Gdy więc w roku 1519 
król portugalski Emanuel zrzeka się na 
rzecz Hiszpanii swych pretensji do wysp 
Kanaryjskich,  zapobiegliwi hiszpańscy 
prawnicy zaopatrują dokument klauzulą, 
iż wyrzeczenie obejmuje tal wyspę 
„Schowaną” i „Nieodnalezioną”. To tak, 
na. wszelki wypadek... 

















Fragment jednej z pięknie ilustrowanych średniowiecznych map. Widnieją na nim nieustza- 
szeni mnisi, których statek dobli właśnie do ogromnego wieloryba. Mityczną wyspę św. Bran- 


dana kartograt umieścił tym razem daleko 





Oto tej historii legendarny początek... 

Jest druga połowa VI wieku naszej ery. 
Z wilgotnej I wiecanie zamglonej Irlandii 
wyrusza na południowy zachód śmiała że- 
glarska wyprawa. To na statku z wierzbo- 
wych gałęzi ebeiągniętych natluszczonymi 
skórami plynie na poszukiwanie legendar- 
nego raju opat klasztoru w Clonfert że- 
glarz i mnich jednocześnie — św. Braa- 
dan. 

R 
życie 








'm ż nim, wątłej łupinie powierza 
lkunastu zakonników. Wszyscy 
ywieni są jedną myślą: muszą dotrzeć 
tam, gdzie słońce nigdy nie zachodzi, a 
ziemia pokryta jest dojrzałymi owocami 
i drogocennymi kamieniami. 

Pierwszy ląd odkryli po 40 dniach że- 
glugi i to w momencie, gdy właśnie wiatr 
ustał i skończyły się zapasy wody i żyw. 
ności. Na brzegu przywitał ich wielki pies, 
który zaprowadził śmiałych żeglarzy na 
«dwór władcy wyspy, gdzie wydano na ich 
cześć wspaniałe przyjęcie. 

I odtąd — w czasie dalszych podróży 
szczęśliwa gwiazda nie opuszcza ich ji 
nigdy: na wyspie Ptasiej śpiewają pieśni 
z ptakami, na Owczej przyrządzają sobie 
makowitą pieczeń z barana, na wyspie 
św. Patryka i Ailbey'a podziwiają krysz- 
tałowe naczynia i ołtarze u miejscowych 
zakonników. 

Wszystko to powtarzało się sześć razy w 
ciągu sześciu lat, Dopiero siódmego roku 
dane było podróżnikom popłynąć dalej, 





























ja północy. 


Coraz to większa ilość doniesień o nie- 
znanym lądzie sprawiła, że sprawą zajął 
się wreszcie trybunał królewski wysp Ka- 
naryjskich. Przesłuchano kilkuset świad- 
ków. Wszyscy oni widzieli wyspę, a trzech 
z nich dotarło do niej! Był wśród nich do- 
swiadczony portugalski żeglarz, pilot Pero 
Velho, który płynął nawet do Brazylii. Pod 
przysięgą stwierdzili wszyscy trzej, iż po 
wyjściu na brzeg, gdy napili się wody ze 
strumyka, zauważyli na ziemi ślady stóp 
dwa razy większych niż normalne oraz 
odnaleźli krzyż przybity do drzewa gwoż- 
dziami. Zeznania były tak dokładne, że o- 
kreślono nawet precyzyjnie wielkość łebka 


odkryć nowe, jeszcze bawdziej niezwykłe 
lądy. Zwiedzili więc wyspę straszliwych 
cyklopów, odkryli samotną skałę, na któ- 
rej cierpiał przywiązany do jej szczytu 
Judasz, a nawet z daleka zobaczyli samo 
piekło — dymiącą górę wystającą samot- 
nie z kipieli morskich. 

Ukoronowaniem ich przygód — których 
było oczywiście o wiele więcej — stało się 
przebycie strefy wiecznego mroku, poza 
którą rozciągała się „ziemia obiecana świę- 
tych", Niestety, ledwie wyszli na ów wy- 
marzony ląd zjawił się anioł i oświadczył 
kategorycznie... iż mają natychmiast po- 
wrócić do swej mokrej ojczyzny! Chcąc 
nie chcąc, usłuchali go i zawadziwszy po 
drodze o wyspę Rozkoszną ź ociąganiem 
pow; do Irlandii, aby resztę życia spę- 
dzić na wspomnieniach i opówi h o 
tym, co dane im było widzieć i przeżyć. 

















Legenda o podróżach poszukiwaczy krai 
ny wiecznej szczęśliwości niewiele i 
się od wielu podobnych opowieści o od- 
wadze i niezwykłych przygodach nieustra- 
szonych żeglarzy. Średniowieczni geogra- 
fowie potraktowali więc z przymrużeniem 
oka całą tę historię, która tłumaczona na 
wiele języków wierszem i prozą, znana 
była w Europie szeroko, 








ewego gwoździa... 

Mając tak przekonywające dane, guber- 
nator Palmy, Fernando de Villabos wy- 
płynął w roku 1570 z wielką flotyllą na 
poszukiwanie wysp. Niestety, niczego na 
oceanie nie odnaleziono... 

Nie zraziło to jednak zapaleńców. Przez 
następne dwieście lat coraz to wyruszały 
nowe wyprawy, a każda poprzedzona 
szumniejszymi zapowiedziami. Płynął więc 
w 1604 r. pilot Gaspar Perez de Acorta, 
szukał w roku 1721 kapitan Gaspar Domi- 
niquez, mieli nadzieję i inni, aż wreszcie 
3 mają 1739 roku zagadkę rozwikłano. Do- 
konał tego historyk wysp Kanaryjskich Jó- 
zef de Viera y Clavijo. Będąc na wyspie 
Gomera, w obecności świadków ujrzał on 
na horyzoncie i naszkicował tajemniczy 
kształt widywany stamtąd wielokrotnie. 
Dokładne obejrzenie rysunku wyjaśniało 
wuzystko. Okazało się, iż przedstawia on 
pozorny obraz, fatamorganę, czyli odbicie 
sąsiedniej wyspy Palmy w warstwach 
przegrzanego powietrza! 

W ten sposób dogmat kartograficzny 
umieszczany na. dziesiątkach map, potwier- 
dzany przez setki świadków, podniecający 
wyobraźnię tysięcy żeglarzy — rozpłynął 
się w powietrzu bez śladu. 

Podobne i dzisiaj, niektórzy widują ja- 
kiś zagadkowy ląd na zachód od wyspy 
Ferro. Ale teraz zdarza się to tylko tym, 
którzy chcą go koniecznie zobaczyć... 

JERZY DĄBROWSKI 





KOMPUTER 
ZA LADĄ 


Rewolucja w amerykańskich domach towaro- 
wych i wielkich samach spożywczych zaczęła się 
od... metek. Zakodowano na nich ceny i wszystkie 
najważniejsze dane: rodzaj artykułu, wielkość, ko- 
lor itp. Klient podchodzi z wybranym przedmiotem 
do... końcówki komputera. Wygląda ona niepozor- 
nie; przypomina ołówek. Kasjerka wodzi nim po 
metce i błyskawicznie (z pomocą komputera) po- 
daje cenę wybranego towaru lub sumę, którą trze- 
ba zapłacić za kilka zakupionych rzeczy. Często 
komputer sklepowy połączony jest z maszyną cyf- 
ową „zatrudnioną* w banku. Jeśli klient chce 
zapłacić przelewem ze swojego konta bankowego 
w ułamku sekundy można stwierdzić czy zgroma- 
dził na nim dostateczną ilość gotówki. Komputer 
działa tak szybko, że pozwala zlikwidować kolejki 
do kas. Praktycznie rzecz biorąc jest nieomylny: w 
jednym z wielkich samoobsługowych sklepów spo- 
żywczych stwierdzono, że dokonując 7 mln obliczeń 
nie pomylił się ani razu! Ułatwia też życie han- 
dlowcom informując na bieżąco, które towary znaj- 
dują nabywców, a które nie cieszą się powodze- 
niem i wymagają przeceny. Nie potrzeba więc 
urządzać.remanentów. (maw) 


€ZGLG 
W KOPALNI 


LUBIN (PAP). W największej kopalni zagłębia 
miedziowego „Rudna" rozpoczął pracę adaptowany 
dla potrzeb górnictwa czołg T-34. Z wysłużonego, 
przeznaczonego do kasacji czołgu zdjęto uzbrojenie | 
i wieżyczkę oraz przerobiono siedzenia, aby zapew- | 
nić operatorowi lepszą widoczność. Zamontowano | 

| 




















także filtry do utylizacji spalin. Czołg został wy- 
posażony w specjalny lemiesz do wyrównywania 
kopalnianych dróg i spuszczony szybem do wyro- 
biska na głębokość 900 m. 

Jeśli próby z zastosowaniem w górnictwie wy- 
służonych czołgów wypadną pomyślnie — do ko- 
palni zjadą następne. (szum) 


RE 


CESARZ TYBERIUSZ 


| 





CAPRI (PAP). U wybrzeży wyspy Capri wydo- | 
byto niedawno z morza cenne rzeźby z okresu | 
panowania cesarza Tyberiusza. Posąg wielkości 
człowieka wyobrażający prawdopodobnie Neptuna, | 
iragmenty innego posągu i dwa niewielkie ołtarze 
przewiezione zostały do małego portu na północy | 
wyspy — Marina Grande, | 
Słynący. z surowości i ekstrawagancji cesarz był 
też nieprzeciętnym wodzem i dyplomatą. W 26 roku 
naszej ery przeniósł się na Capri. Do dziś pozo- 
stały tu po nim ruiny jego willi, akweduktu i in- 
nych budowli. Odkryte przez neapolitańskich 
archeologów rzeźby wkrótce staną się nową atrak- 
cją dla turystów. (bt) | 


A TO HECA, CZYLI... SPROSTOWANIE 


Nasz chochlik drukarski w sobotnim numerze 

ytusowi, Romkowi | A'tomkowi kawal | xa- 

lenil miejscami w ich przygodach dwa pierwsze 

rzędy rysunków z trzecim | czwartym, myśląc, że 
40 już Prima Aprilis. Przepraszamy! 








GRZYSKA olimpijskie w 
l Innsbrucku przeszły już do 
historii. Skrupulatni jak 
zwykle  kronikarze odnotowali 
wyniki poszczególnych konkuren- 
cji i przygotowują księgi i pióra 
do czekającej ich pracy na igrzys- 
kach letnich w Montrealu. Nawet 
najbardziej zapaleni kibice spor- 
towi przestali roztrząsać przyczy- 
ny zwycięstw i porażek. Jeszcze 
tylko w gronach sportowych fa- 
chowców i bohaterów olimpijs- 
kich zmagań toczą się dyskusje 
na ten temat. 
Nie sądzę jednak, aby któryś 
z innsbruckich kronikarzy odnoto- 
wał dziwactwa igrzyskom towa- 





rzyszące. Może zdziwił jedynie u- 
biór saneczkarzy niektórych eki 
podobny do kombinezonów nur- 
ków, strojnych w jajowate cheł- 
my na głowach. W stroju tym 
bardziej podobni byli do postaci 
z filmu  fantastyczno-naukowego, 
niż do olimpijskich zawodników. 
Ale ten strój mieścił się w grani 
cach obowiązujących na igrzys- 
kach przepisów. 

Współczesne dziwactwa odnoszą 
się jednak tylko do pewnych 
zmian w sprzęcie i ubiorze zawod- 
ników. Ale na olimpiadach bar- 
dziej nam odległych rozgrywano 
dziwaczne konkurencje, których 
wyniki na trwałe weszły do kro- 



















nik igrzysk. Jeszcze na VII Olim- 
piadzie w Antwerpii rozgrywano 
takie konkurencje, jak: krokiet, 
rzut oszczepem oburącz, rzut ma- 
czugą, pływanie pod wodą i... pły- 
wanie 2 przeszkodami. 

Po raz pierwszy konkurencja 
pływania pod wodą została wpro- 
wadzona podczas igrzysk, które 
odbyły się w 1900 roku w Pary- 
żu. Na podium zwycięzcy stanął 
wtedy Francuz de  Vandeville, 








który bez wynurzenia się na po- 
wierzchnię przepłynął dystans 60 
metrów! Druga konkurencja pły- 
wacka była nie mniej trudna. Za- 
wodnicy musieli przepłynąć od- 
ległość 200 metrów, wdrapując 
się na zanurzone w wodzie bale i 
nurkować pod zakotwiczonymi na 
Sekwanie łodziami. 

Na V Olimpiadzie w Sztokhol- 
mie w roku 1912, jeszcze obowią- 
zywał skok w dal z miejsca. By- 


ła to w owym czasie najpopular- 
niejsza i najliczniej  obsadzana 
konkurencja olimpijska. W ten 
sam sposób startowano również w 
skoku wzwyż i trójskoku. Rekord 
nie do pobicia ustanowił w tych 
konkurencjach Amerykanin Ray 
Ewry zdobywając aż 10 złotych 
medali! 

Następną z dziwacznych konku- 
rencji olimpijskich było przecią- 
ganie liny, popułarne dziś u nas 


w zmaganiach dyrektorów na im- 


prezach Banku Miast. W czasie 
igrzysk w 1908 roku w Londynie 
w tej konkurencji doszło do pier 
wszego w historii olimpiad pro- 
testu przeciwko stosowaniu przez 
zawodników niewłaściwego sprzę- 
tu. Kiedy drużyna złożona z lon- 
dyńskich policjantów pokonała w 
finale drużynę swoich kolegów 
po fachu ze Sztokholmu, ci ostat- 
ni zaprotestowali twierdząc, że. 





IEDY wybie! yię do kina na 
mowy polski flim histo 
„Kazimierz Wielki”, 










Jaki był ten król. 
noramiezny — mó 
przyjemność oglądania tego filmu doż” 
wolona jest od lat 15. 

Mial rację. Podziwiałam scenografię, 
historyczne wnętrza, stroje, pne, pie- 
nery, bitwy, konie, zbro; 

Jemnością patrzyłam na dE ko- 
zy historyczne. Jakby 








l ię 
(Krzysztot Chamiec) 
śceny z minionego życia — tak" jest 


przesuwają 


konstruowany scenariusz. 
Na ekranie, pejzaż jesieni, wzgórza, 





lasy, Król wraca z polowania ze swo- 
Ją świtą. Jest ranny, wieziony na wo- 
je, czując, że życie zeń ucieka, oddaje 
wspomnieniom. I oto widzi sceny 
ważnych wydarzeń ze swego bogatego 
życiorysu: ślub z Aldoną Gedyminów- 
ną. bitwa pod Płowcami, śmierć ojca 
Władysława Łokietka, koronacja, zjazd 
w Wyszehradzie, sąd papieski w War- 
szawie, rozpatrujący skargę Polski na 
Zakon Krzyżacki, śmierć królowej Al- 
dony, ogłoszenie siatutów w Wiślicy, 
epidemia dżumy na ziemi krakowskiej, 
miłosne spotkania z Cudką, żoną dwo- 
rzanina i dyplomaty Niezmierzy z Gol- 
czy, która urodziła królowi trzech sy- 
nów... Obrazy się zmieniają, nie ma 
między nimi dramaturgicznej więzi, 
akcja się rwie, a sceny z życia 050- 
'go przeplatają się z tymi o wa- 
dze państwowej. Piękne obrazy, ale po 
pewnym czasie zaczynają nużyć, nie 




















wiąże je myśl żadna. Kim jest król? 
Uczestnikiem tych scen, prawie zaw- 
sze w koronie, pojawia się tam, gdzie 
radzą, budują. W chwilach szczególnie 
ważnych dla państwa szuka rady u 
Bogorii (Władysław Hańcza), u innych 
wybitnych dyplomatów i doradców 
królewskich. Odnosi się wrażenie, że 
to głównie dzięki ich rozumowi zasłu- 
żył sobie na jedyny wśród królów pol- 
skich przydomek Wielki. 

Twórcy filmu, Ewa i Czesław Petel- 
scy (autorzy nagradzanych filmów m. 
in. „Kopernika”, „Jarzębiny Czerwo- 
nej") oparli swój scenariusz na fak- 
tach z biografii Kazimierza Wielkiego 
znanych, tkwiących w świadomości 

lowej w stereotypie postaci króla, 
co to „zastał Polskę drewnianą, 
stawił murowaną”. Zamierzał 
rzyć wizerunek władcy, polity! 
Bodarza, a jednocześnie: pokazać sKom. 















plikowanego psychicznie człowieka, mój znajomy z siódmej klasy. Piękne 
jego burzliwe życie osobiste" _— historyczne obrazy wabogacilyby jego 
jak mówili w wywiadzie dla wyobraźnię, pomogłyby mu zapamię- 

Nie wyszło. Nie ma w  tać historyczne fakty przydatne w 


filmie ani władcy, ani człowieka. Król 
nie stał się osobowością, której cechy 
decydują zarówno w sprawach prywat- 
nych jak i państwowych, nie wydaje 
się Wielki, choć fakty historyczne 
świadczą za nim: umocnienie obron- 
ności państwa, murowane zamki, mury 
obronne wielu miast, skodyfikowane 
prawa, reforma pieniądza, stworzenie 
plerwszej w Polsce wyższej uczelni — 
Akademii Krakowskiej... Godny podzi- 
wu, a podziwiać się nie daje, I chyba 
niezamierzenie na bohatera wyrasta w 
filmie postać królewskiego przeciwni- 


szkole. 

— Na pewno są tam nagle babki — 
wyjaśnił mi godząc się z losem i ro- 
biąc do mnie minę świadomego rze- 


czy. 

Może i utrafil. A jednak szkoda. Do- 
rosły ma zbyt mało satysfakcji z 
dania choćby i bardzo pięknych scen 
historycznych. Zamiast li tylko paść 
oczy, wolałby podziwiać człowieka I 
króla, śledzić mechanizm jego władzy 
I polityczne racje. 

Oboje jesteśmy rozżaleni: mój zna- 
jomy, dlatego że mu filmu oglądać nie 











ka, starosty poznańskiego Macieja wolno, a ja, że widziałam i się za- 

Borkowica (Wiesław Golas) przedsta- _ wiodłam. 

wionego jako hola, rozbójnika. BARBARA TYLICKA 
Przykro, że tego filmu nie obejrzy Zdjęcia: Romuald Pieńkowski 





|ODCZAS wycieczki do Krako- 

wa zwiedzaliśmy najwspanial- 

szy pomnik historii i sztuki 
polskiej — siedzibę królów — Wa- 
wel. Robi on ogromne wrażenie, ale 
chcieliśmy jeszcze pójść do Smoczej 
Jamy. Okazało się to niemożliwe. 
Dlaczego Smocza Jama jest nie- 
czynna? Czyżby znów straszył w 
niej smok, tak jak za czasów Kra- 
ka? Janusz Z. 


* 


Smocza Jama jest zamknięta od 
10 lat. Dlaczego? Wcale nie dlate- 
go, że wrócił do niej smok wa- 
welski, ale z pułapu skalnego ja- 
my spadały skały i zwiedzającym 
groziło niebezpieczeństwo. Przy- 
jeżdżali tam wprawdzie strażacy 
i odtrącali owe grożące urwaniem 
zwisy skalne, ale sprawę trzeba 
było załatwić radykalnie. Wezwa- 





no specjalistów z Akademii Gór- 
niczo-Hutniczej z Krakowa, któ- 
rzy zbadali miąższość skał itp. 
Wówczas się okazało, że czasza 
jamy w niektórych miejscach ma 
już bardzo cienką powłokę wyno- 
szącą zaledwie pół metra. Nau- 


kowcy z Akademii Górniczo-Hut- 
niczej oraz eksperci czescy z Mo- 
rawskiej Ostrawy przygotowali 
projekt trwałego zabezpieczenia 
obiektu. W skale jamy wywierco- 
no 1600 wąskich otworów, do któ- 
rych wprowadzono specjalnie 
spreparowane tworzywo i żelbeto- 
nowe wkładki. Owe umocnienia 
już po 10 minutach wiążą się z 
naturalną skałą i wytrzymują bar- 
dzo duże obciążenie. 

W czerwcu tego roku, po zakoń- 
czeniu prac nad umocnieniem 
dawnej siedziby legendarnego 
smoka wawelskiego zostanie uło- 
żona ścieżka dla turystów oraz 
zainstalowana iluminacja. W ro- 
ku 1977 przewiduje się otwarcie 
tego atrakcyjnego miejsca dla tu- 
rystów. (ag) 





LWA 


ich przeciwnicy używali nieprze- 
pisowych butów. 

Największą sensacją nowożyt- 
nych igrzysk olimpijskich był jed- 
nak start reprezentacji Pigmejów, 
zamieszkujących lasy Afryki 
Równikowej. Trudno dziś ustalić, 
jak liczna to była reprezentacja, 
ale wiadomo, że startowała na III 
Olimpiadzie w 1904 roku w St 
Louis. Wiadomo również, że ni 
lepszy wynik uzyskał ich wielki 
mistrz, który pchnął kulą na od- 
trzech metrów! Był to 





ległość. 


[ASA 


chyba jedyny start olimpijski re- 
prezentantów tego ludu, 
Kroniki olimpijskie zanotowały 


jszą 
jach igrzysk konkurencję. Były to 
zawody polegające na obrzucaniu 
się... błotem. Możemy sobie wyo- 
brazić dwóch rywalizujących ze 
sobą olimpijczyków w ogromnym 
pośpiechu obrzucających się bło- 
tem, bowiem złoty medal zdoby- 
wał ten, który swojego rywala od 
stóp do głów wcześniej zapaćkał. 

Podobnie jak igrzyska w staro- 








żytnej Grecji, tak też pierwsze ig- 
rzyska nowożytne nie ograniczały 
się wyłącznie do konkurencji 
sportowych. Dopiero w 1936 roku 
w Berlinie wycofano z programu 
konkurencję planowania architek- 
DRE: Przyznawano też me- 





dale olimpijskie za malarstwo, 
muzykę, rzeźbę i literaturę. M. 
in. złoty medal olimpijski zdobył 
„ojciec igrzysk nowożytnych”, ba- 
ron francuski Pierre de Coubertin 
za „Odę do sportu". Ostatni raz 
medale olimpijskie w tych kon- 
kurencjach przyznano podczas V 
Olimpiady w Sztokholmie. Od te- 
go czasu ogłaszane są tylko kon- 
kursy sztuki, w których sukcesy 
odnosili również Polacy. 
RYSZARD RATAJCZYK 
Rys. Tadeusz Baranowski 
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Redaguje dr Maciej Luniak 


Kwiecień jest okresem szczególne- 
Rz ałoca cyści 
Farinnini M «ać, 
ZE sr: 

Niemal codziennie można 





kc do 

To granie spełnia u 
azięciolów podobną, tinkcję jak ula 
nych „ptaków śpiew 


WARTO OBSERWOWAĆ w kwiet- 
niu godową grę iw, 
OZ ae ytecia eko Fa 
kanie jest 
brze znane, na 
szczególny sposób „grać”. 





w 
Sadowią 




















płaków budujących gniazda otwarte. 
Pamiętajcie 26. muszą "Być (umiesz: 


wietnia. R 
Bo „my- 

le 1 i gieaćw rółne szyn 
Sóżów. cE piecznych. 








że „wywabiła” plamę na spód- 
nicy. Potem zastanawiałam 
się, czy powinno się mówić 
„wywabić" czy  „wybawić” 
plamę. „Na* czy „ze” spódni- 
cy? 

Barbara 


Wywabić plamę ze spódnicy. 
Wybawić można kogoś z opre- 
sji, od śmierci, zguby. 


* 
W klasie powstał spór z po- 


wodu łabędzia. Jak się powin- 
no mówić; łabądź czy łabędź? 


2) Przeźroczysty czy przezro- 
czysty? 

Katarzyna 

1) Łabędź, 2) Lepiej mówić 

« Nie zmiękcza- 


my głoski z również w roman- 
(yzmie, pozytywizmie i orga- 
mizmie, 

* 


Zbliża się wiosna i będę bu- 


tem czy poza tym? 5) Czy pre- 
mier ta to samo co prezydent? 


Renata ze Szczecina 


latawcu 
możesz powiedzieć tylko, że 
fruwa. Natamóest frunfe (po- 
frunie) to czas przyszły. Z 
imiesłowów prawidłowy jest 
fruwający, gdyż czasowniki 
dokonane nie mają imiesłowu 
współczesnego. 3) Z Indii. 4) 
„Poza tem” brzmi już bardzo 
przedwojennie. 5) Nie. Pre- 
mier to szef rządu, zaś prezy- 
dent — głowa państwa. Tyle 
w skrócie, bo sprawa jest 
skomplikowana i zależna od 
ustroju. 


Wasza mgr KROPECZKA 


PTAKI MIESIĄCA 


Przedstawiamy dziś różne gatunki 
dzięciolów oraz kowalika | pelzacza 
ogrodowego, które chodzą po pniach 

jobnie ly. Wszystkie te 
ptaki przebywają u nas przez cały 


CZARNY — 





PEŁZĄCZ 
OGRODOWY 


DZIĘCIOŁ 
CZARNY. 


4 
BZNĘCIOŁ 
ŚREDNI 


DUZE 


Rys. W. Siw. 








CZYSTOŚĆ- 
TO ZDROWIE 


Chodzimy do szkoły na wsi, która 
nie jest skanalizowana. Sa: 

naszej klasy podjął niedawno akcję 
pod haslem „Czystość — to zdrowie” 


„ kącik higieni- 
czny. Chcielibyśmy, żeby był on jak 
naj więc zwracamy się z proś- 
bą — poradźcie nam jak go najlepiej 
urządzić! 


Samorząd VI „a* 


Wasza inicjatywa jest jak naj- 
bardziej słuszna i godna pochwa- 
ły. I powinna być jak najszerzej 
rozpropagowana. Nie tylko zresz- 
tą tam, gdzie nie ma bieżącej wo- 
dy — często bowiem zdarza si 
nawet w szkołach bardzo nowo- 
czesnych, gdzie z kranów płynie 
nie tylko zimna, ale i ciepła woda, 
nie zawsze istnieje możliwość po- 
rządnego umycia rąk, brakuje np. 








SOOAWZCZE 
Z OSTRY £ 


Ż 5 
WUNNSE 


mydła i ręcznika. A ręce powinno 
się myć często, w czasie pobytu w 
szkole również. to zarówno 
przed rozpoczęciem drugiego śnia- 
dania (po 2—3 lekcjach ręce wca- 
le nie są najczyściejsze, razem z 
kanapką można sobie zaaplikować 
sporą ilość bakterii) jak i po jego 
skończeniu (dotknąć zatłuszczoną 
ręką zeszytu czy książki, to goto- 
wa plama). Nie wspominam już o 
tym, że po wyjściu z toalety jest 
to absolutny obowiązek, o którym 
kulturalny człowiek wcale nie 
musi pamiętać, bo robi to zupełnie 
automatyćznie. 

Wracając do sprawy poruszonej 
w liście. W waszym kąciku po- 
winna znajdować, się miednica e- 
maliowana, niezbyt duża, ale i nie 
za mała — taka akurat do mycia 
rąk; wiadro na brudną wodę; 


dzbanek albo wiadro z wodą czy- 
stą; kubeczek półlitrowy, służący 
do nalewania czystej wody do 
miednicy;  ściereczka-zmywaczek 
do jej mycia; proszek do szoro- 
wania — miednica powinna być 
codziennie, np. po lekcjach solid- 
nie wyszorowana; ręcznik (co- 
dziennie zmieniany); szczoteczka 
do paznokci; kawałek pumeksu; 
mydło na specjalnej mydelnicżce 
„podstawce, takiej z podwójnym 
dnem, gdzie górne jest dziurkowa- 
ne, aby woda ściekała i żeby z 
mydła nie robił się... klajster. Za- 
miast ręcznika z materiału bar- 
dziej higieniczne byłyby  ręcz- 
niki papierowe, takie do jednora- 
zowego użytku (wtedy potrzebny 
jest jeszcze kosz z przykrywką, do 
którego wyrzuca się już zużyte), 
ale po pierwsze nie zawsze i wszę- 
dzie można je dostać, a po drugie 
jest to impreza dość kosztowna. 
Najważniejsze jest to, aby było 
czym i w czym umyć oraz czym w 
trzeć. Ręce, które się co prawda 
myje, ale nie ma ich czym do sucha 
wytrzeć, latwo pierzchną i pękają, a 
poza tym do wilgotnej dłoni natych- 
miast „przyklejają się* wszystkie 
brudy. Niektórym wydaje się, że wy- 
starczy dłonie tylko opłukać w wo- 
dzie. To nieprawda, takie mycie nie 
daje nic — dopiero mydło, a właści- 
wie zawarte w nim składniki, sku- 
tecznie rozpuszczają brud, który 
znajduje się na każdych, nawet po- 
zornie zupelnie czystych dłoniach. 
Najodpowiedniejsze będą mydła 
BAMBINO, JACEK I AGATKA, NI- 
VEA. Są delikatne, łatwo się pienią 
nawet w zimnej wodzie, zawierają 
środki działające regenerująco na 
skórę. Warto wziąć również pod 
wagę mydla ZEFIR, NADINA, KO- 
RALIA I REVOL. Są one co prawda 
znacznie droższe, ale i wydajniejsze 
— na dłużej starczają, a poza tym 
posiadają ładny i trwały zapach, któ- 
ry po myciu pozostaje na rękach. To 
daje bardzo przyjemne uczucie świe- 
ości trwające przez dłuższy czas. 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Miasto 
tai 








tra, Kraj Wyobraźni, 
ców Dzikiego Zachodu, Laguna Ka- 
pitana Nemo, gdzie w łodzi podwo- 
dnej można zobaczyć fragmenty jego 
podmorskiej podi 
re Miasto o domach 
Znajduje się tu sklep z magicznymi 
rzeczami, a w nim np. zawsze wy- 











.grywająca moneta, która ma z obu 


stron reszkę. Jest u także stare ki- 
no między innymi z filmami Cha- 
plina. Po ulicach Starego Miasta 
spacerują damy i panowie w stro- 
jach retro. Jeżdżą konne tramwa- 
je. 

Nie wiadome, gdzie skierować 
najpierw swoje kroki. Czy do znaj- 
dującego się tu Pałacu Olbrzyma, 
czy do Zamku Strachów. Co chwilę 
spotyka się tu Myszkę-Miki, Psa 
Pluto, lub Kaczora Donalda. Siada- 
ją na kolanach, obejmują, całują — 
nie można się od nich opędzić! 


Zbieram się na odwagę i wchodzę 
do Zamku Strachów. Zupełna ciem- 
ność. Nagle z sufitu spada wisie- 
lec! Wsiadam do wagoniku, aby 
cbjechać zamek i teraz już trwa 
nieprzerwana seria tricków. Kościo- 
trupie ręce wyłamują drzwi, widzę 
samogrające pianino, otwierające się 
trumny, ukazują się wampiry i pa- 
skudne monstra. Brrr! 


Można też odbyć wycieczki do 
królestwa Piotrusia Pana i Krasno- 
ludków, popłynąć starym piętrowym 
parowcem na Wyspę Tomka  Sa- 
wyera. 


Wchodzę na ogromny baobab, na 
którym zbudowano dom z bambusa 
i lian. Potem wybieram sobie z wie- 
lu atrakcji przejażdżkę łodzią po 
rzece wśród dżungli. Wokół mnie 




















nagle pojawiają się krokodyle. Na 
brzegi rzeki goryle napadają na 
ekspedycję _ naukową.  Nósorożeć 
wpędza na drzewo żołnierzy, spod. 
wody wynurza się słoń i oblewa 
nas wodą, Potem łódź wjeżdża pod 
wodospad i jestem już cały mokry. 
Ale nikt się nie gniewa, wszyscy się 
śmieją. Wpływam w tunel. Na 
skrzyniach pełnych skarbów _wiją 
się węże, baraszkują małpy, poza- 
kładały sobie na głowy złote wa- 
ZONY... 

Do Kraju Jutra przyjeżdżam ko- 
lejką linową. Wchodzę do ogromnej 
budowli. To międzyplanetarna sta- 
cja. Po niebie przelatują rakiety i 
komety. Jestem coraz bardziej za- 
fascynowany techniczną stroną po- 
kazu. Napisy ostrzegają, że podej- 
mując kosmiczną podróż należy mieć 
zdrowe serce i być odpornym psy- 
chicznie. Ale to chyba już bujdy — 





myślę i wsiadam do małej rakietki. 
Przypinają mnie pasami, każą zdjąć 
Rakieta rusza. Pi 
y „ nagle zakręt, drugi, le- 
cę do góry głową w dół. 
się do Ziemi z taką szybkoś 
nie sposób się nie rozbić. Z: 
się drzeć wniebogłosy. Włos z gło- 
wy jednak mi nie spada. Na końcu 
trasy nie tylko mnie trzeba siłą wy- 
ciągać z rakiety — trudno otrząs- 
nąć się z wrażenia 

Następnie idę zwiedzić amery- 
kański Dom Przyszłości, potem oglą- 
dam karuzelę dziejów. Obracająca 
się widownia ukazuje w przekroju 
życie i zmiany w amerykańskim do- 
mu. Wszystkie atrakcje w Kraju 
Jutra są tak świetnie zorganizowane, 
że dopiero w połowie zorientowałem 
się, że występują tu automaty, a nie 
żywi ludzie, Urządzenia elektronicz- 
ne poruszają odpowiednio ich po- 
wiekami, ustami... W środku takiej 
kukły znajduje się coś w. rodzaju 
skrzyżowania komputera z  zegar- 

















jem. 
Widziałem też kino z ekranem 360 
stopni. Ma. się wrażenie. przebywa- 
nia w ogromnej szklanej kuli. Wra- 
żenie jest tak wielkie, że gdy na 
ekranie „pokazywano San Francisco 
przy pomocy kamery umieszczonej 
w pędzącym samochodzie w czasie 
największego ruchu, chwytałem się 
kurczowo krzesła, żeby nie wypaść 
z samochodu. Patrząc na ekran po- 
dróżowałem wszelkimi możliwymi 
wehikułami i środkami komunika- 
cji po całym świecie. Gdy na ekra. 
nie śmigali ze mną narciarze dmu- 
chał mi w twarz zimny wiatr, gdy 
jechałem jeepem przez pustynię od 
razu czułem upał. Lądowałem na- 
wet na Marsie. A potem... 
Wyszedłem z tej krainy po 12 go- 
dzinach omijając połowę atrakcji. 
Można tu było spędzić i całą do- 


bę! 
ARTUR BART 








DZIENNIKARSKI WEHIKUŁ CZASU 


PARYŻ (PAP). Firma wydawnicza 
Editions Denoel opublikowała ksią- 
żkę pt. „ke Jornal du Monde". Jest 
to zapoczątkowany przed 20 laty 
zbiór doniesień i komentarzy praso- 
wych na temat wydarzeń historycz- 
nych zredagowanych tak, jak podał- 
by je do wiadomości współczesny 
dziennik. Oto niektóre przykłady z 
tej książki: 

Widziałem na własne oczy zała- 
manie się oporu ostatniego czworo- 
boku gwardii cesarskiej — donosi z 


Waterloo specjalny wysłannik (rok 
1815). 

Wiadomość z ostatniej chwili: 
Krzysztof Kolumb podobno odkrył 
Amerykę (1492). 

Frombork 24 maja 1543: Mikołaj 
Kopernik polski zakonnik i astronom 
zmarł dziś po długiej agonii... Twier- 
dził on, że nasze obserwatorium 
ziemskie obraca się samo wokół 
siebie w ciągu 24 godzin, a jedno- 


cześnie okrąża co roku Słońce. Oczy- 
wiste jest, że nie możemy tego przy- 
jąć bez zastrzeżeń. 

15 sierpnia 778 r. „korespondeńcja 
z Hiszpanii o porażce ariergardy ar- 
mii Karola Wielkiego, która po da- 
remnej próbie odbicia Saragossy z 
rąk Maurów wycofała się poprzez 
Pireneje, i że wśród poległych znaj- 
duje się podobno słynny Roland z 
Bretanii". (bt) 





esa) PANIE, [= 
4_| KUP PAN 
TEN BILET! 


lego dnia moja 
jeidżała do Gdońska, gdzie studiuje 
Sostanowiłem więc ją _ odprowadzić 
zaopatrzyć w ważny bilet, zanieść bo. 

gaż itp. 2 

Udaliśmy się na stację z kilkunosto. 
inutowym wyprzedzeniem. Już przy 
ju bylem nieco zdziwiony, gdy 
ujrzałem przed kasą dość długi ogo- 
nek. Ustawilem się zatem w kolejce i 
z niepokojem spoglądalem na zegarek. 
Kolejka, przy jedynej zreszią otwartej 
kasie, posuwała się bardzo wolno. Tro- 
chę podniecony poradziłem siostrze, 
aby udała się na peron, a ja, gdy tyl- 
ko kupię bilet, przybiegnę. 

Cały czos w holu panowała cisza. 
Dworcowy radiowęzeł nie pracowal. Po 
ciąg stał na peronie gotów do odjaz. 
du, ola żadnych informacji na ten 
temat. 

Dotarlem jednak w końcu do okien 
ka, kupiłem bilety i wyszedłem no. 
na pusty peron, bo pociąg przed chwi- 
leczką odszedł. 

Rozejrzolem się. Takich gości, wyki 
wanych jak ja, bylo więcej, Każdy mię- 
tosil nerwowo w ręku bezużyteczny bi 4 
let. Ja miałem dwa, ten dla siostry i Niby 
jeszcze jeden. dla kolegi. Odruchowo 
obejrzałem je. Pociąg odjeżdża! o 
16.46, a bilety ostemplowane były na 
odjazd: w godzinach od 8-13. Co gor- 
szo, na jednym była wybiła dała w 
sposób „szczatkowy”, a na drugim w 
ogóle jej nie było. 

Widząc dyżurnego ruchu, podszed 
lem do niego z kilkoma - pyłaniomi 
Skromność, małomówność, czy też coś 
jeszcze innego, spowodowały, że tyl 
ko poradził mi zwrócić się po wyjaś. 
nienia w kasie. Przy okienku 
pierwszy, ale nie ostatni, Wkrót 
inni niedoszli posażerowie ustawili 
76 mna, aby szukoć szansy odzyskania 
pieniędzy. Nie pomogły tlumaczenia, 
perswazje. wreszcie nawet groźby. Od 
dzielona od nas szybą „panienka 





starsza siostra w, 








Cześć! 






























okienka” czuła się bezpiecznie A teraz coś aupelnie innego: 
uszu puszczała wszystkie głosy. PZEŻAUC U 
czasami z ludźmi trudno jest się do- NOWOŚĆII licz do d: 


gadać. 

W ponownej rozmowie dyżury  ru- 
chu pośpieszył mnie poinformować, 
10 parę godzin jest następny pociąg. 
Rzeczywiście, za kilka godzin, bo aż o 
22.20. No tak, ale to nie ja chcialem 
jechać. 

— W takim razie trudno, niech pon 
postara 
wiek — brzmiała jednoznaczna odpo- 
wiedź. 








ciemno"? 





No, skończyły się żarty, teraz już 
musi być wreszcie wiosna. Mom na 
myśli oczywiście żarty, które stroi 0- 
bie 1 nas tegorocina pogoda. 
marcu, wiadomo, 
wszystkiego moina 


jak w garne 








ju to już nawet sama 
nazwa pachnie wiosną! 

Krasnoludek podsuwa mi pod nos 
<oś nabazgranego no papierku, 1a- 
1a: robacię, co to takiego...  - 


gra ini na nerwach. 
wierzy w szybką wiosnę, a 


jednak wczoraj wgramolił się do na- 
szej skrzynki za oknem i coly dzień 
robil tam wiosenne porządki, 





Czy mosz pamięć wzrokową? 


© Czy umiesz trafić do celu „w 


© Wypróbuj swe umiejętności! 
CIUCIUTRAFKA') 


*) ciuciu - od ciuciubobki 


się sprzedać bilet komukol- trafka — od „irafioć” 


Oto tarcza strzelecka: 


IASNIMA1 











spodziewać, 






Wei dobrie 1atemperowany olo. 
wek (kolorowy), przyjnyj 





eau staraj się postawić kolejno trzy 
kropki w miejscu, gdzie wedlug Cie- 
bie anojduje się dziesiątka. 
Wyniki (3 strzały „w 
20-30 — genialny 
17-20 — fenomenalny 
10-17 — znakomity 
5-10 — bardzo dobry 





To dopiero dowcip. A może mialem 
zobawić się w „ko i zarobić na 
interesie pare „blach”. Nie, to nie ki- 
no, ani kasowy film. To zwykły pociąg J 
osobowy do Gdańsko. Inna sprawa, że 
przejazd na wyżej opisanych biletach 
byłby niebezpieczny, bo podróżny  jesi 
zobowiązany, po otrzymaniu biletu, 
sprawdzić, czy jest on prawidłowo za- 
opotrzony w datę i godzinę odjazdu. 
Tak więc, nie pozostało mi 
jak udać się do domu, Szkoda, że to 
w. przeciwnym kierunku niż Gdańsk, bo 
















Pr 

moina urządzić ogólnoklasowe lub 

ogólnorodzinne zawody w „Ciuci 
5 trafkę”. W czasie powainych 10- 

wodów zawodnik strzelający musi 
3 mieć zawiązane oczy. 
7 Wesolej zabawy! 

Wasz RZEP 


2-5 — jaki-toki 


0-0 — mizerny 





1ysowowszy cyrklem tarczę, 














gdyby tak, to chi w. części bilet 
bym wykorzystał... idąc piechotą. 
ZBIGNIEW ZADWORNY 
Czersk - 











Nawet gdyby moje wyjście i powrót pozostalo nierouwaione, 
wstydzilbym się tego tchórzostwa przed samym sobą. A jed- 
nak drialem ze strachu i oddalbym wszystko co mam, by : 
honorem wycofać sie 7 całej sprawy, 





Straszne bylo w lesie. Blask księżyca nie przedostawał sie 
przez gestwę drzew i rozłożystych galeri. Tylko tu i tam wi- 
dzialam przypadkiem na tle wygwi 
koronkę splątanych konarów. Oswoiwszy się z mi 
iylem, ie cienie między pniami nie sa jednakowo glębokie. 
Czosem wirok mój przebija! ciemność, a czasem 1atrzymywal 
się na jakichś czarnych jak wegiel plamach, podobnych do 
wylotów jaskiń. Odskakiwałem od nich 1 lękiem. Przypomni: 
lem sobie rozpacrliwy jęk mordowanego iguanodona, stroszny 
krtyk, który wstriąsal puszczą, Przypomniolem też sobie okrwa- 
wioną, tlustq, pakrytą brodawkami paszczę, która mignęła ni 
w świetle głowni trymanej przer lorda Johna. Bylem teroz 
na terenach lowieckich tego nieznanego i krwioierciego po 
twora, który w każdej chwili mógl wyskoczyć na mnie z ciem- 
ności, Przystanąlem, wyjąłem nobój 1 kieszeni i otworzyłem 1: 
mek situcera. Ale gdy go dotknąłem, serce zamorlo mi z prze- 
rożenia. To była dubeltówko, nie szticert 
























Znów la mnie chęć rotu, Miałem cudowne wy- 
tlumacaenie. tych war kt nie wai mnie 1a 
tchóra, Ale to w moja ambicję. Nie moglem, 


ECA EJ 
«1 artucer 
bend, Glóytoa wrócił do by zmienić br pe 


ohorw, by 1! roń, pew. 
nieposterntenie. A więdy mu- 
, Sly "dia Teleknień Tele priediewiecie prenolby 


być wyłącznie moim. Po chwili wahania wiiąlem się w garsć 
i ruszyłem dalej, zaciskajać pod pachą bezużyteczną dubel 
tówkę. 

Glęboki mrok lasu dzialal na nerwy, ale jeszcze  bordziej 
drainil mnie biały, spokojny blask ksieżyca zalewający Pola- 
nę Iguanodonów. Przyglądolem się skryty w krzakach. 
Nie bylo tu ani jednego 1 tych wielkich stworzeń. Być może 
wyploszyla je 1 ulubionego pastwiska niedawno uagedia. W 
mglistej, srebrzystej poświacie nie widzialem teraz żadnego 
inaku życia. Nabralem więc odwagi, szybko  przemknąlem 
przez polanę i odnalazłem w puszczy strumień, który  miol 
mnie poprowadzić dalej. Byl miłym towarzyszem: bulgotoł i 
szemral jak stary i drogi mi potok w Irlandii, w którym xa 
mlodych lat lapolem pstragi po nocach. Idąc 1 jego biegiem 
musialem dojść do jeziora, a wracając w górę latwo trafilbym 
do obozu. W gęstwinie drzew strumień często nikl mi 1 oczu, 
ale zawsze słyszalem jego szemronie i plusk. 


Im dalej schodziłem w dół zbocza, tym rzadszy stował się 




















jalem usłyszalem ostry, su 
śkaydel — musialy mieć przynajmniej ze dwodrieścia stóp. ro1- 
piętoici. To wielkie 1 się gdrieś w pobliżu 
i bujało w powietrzu, a qdy mi tarczę - księżyca, 
osi polotocia wredjcih 2h iejooct Gaci Poaicze 
leci act: wre weg Ę 
ew ikzoteche bo ojęaiaioyici, ie krryk lego 





- A to ost 


nie osiągnięcie naszych genetyków... 





Noc była wyjątkowo cicha, powoli jednak poczęlo docierać do 
mnie głębokie berustanne dudnienie, plynące skądź 1 przodu. 
Rosło z każdym krokiem, aż wreszcie usłyszałem je tuż przed 
sobą. Przystanąlem, a wtedy głos ten wydał mi się jednost 
my, iakby szedl ze stalego śródla. Przypominal sxmet wody go 
tującej się w kotle lub bulgotanie wielkiego garnka. Wkrótce 
odkryłem, co to byl rodku molej polanki ujrtalem 

ko, a raczej stawek — bo nie bylo większe od basenu fot 
ny na Trotalgor Square — wypelnione czarną, przypominającą 
smolę, gęstą cieczą. Co chwila na jej powierzchni wyskt 
wały pękojąc wielkie bąble garu. Powietrre nad stawkiem 
drgolo od upału, a ziemia wokól była tak got 
rękę. Najwidociniej siły wulkaniczne, _ które wi 
diwignęly tę wyżynę, wciąż jeszcze driołały. Już 





















wagórki lawy, ale ten astoltowy staw puszczy był dla mnie 
pierwszym dowodem, ie na stokach wielkiego krateru 

ny wciąż jeszcze sa czynne. Nie miolem czasu na bliższe 
danie tego miejsco, bo musialem się spieszyć, jeśli mialem na 
rano wrócić do obozu. 

Byla to okropna wędrówka, której nie zapomnę do śmierci. 
Przemykalem się zaciemnionym skrajem oświetlonych blas- 
kiem księżyca polan. W puszczy stąpalem ostrożnie, z biciam 
serca przystając przy każdym suchym trzaśnięciu gałęzi (xda- 

i łamanej ciężarem  orzemykającego 











i 
qórę nad strachem i pchała mnie dolej. 
Cdn. 


cyca e Oi ao ay + otworem na 
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ŚWIADCZY O JEGO 
WYSCKIM ROZWOJU 


TERAZ CZEKAMY 
CIERPLIWIE. GDY YE- 
TI_ZŁĄPIE CZEKOLA- 


HLHI! ALE WAS [NIE ŚMIEJ SIĘ! NA 
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WIEC BADAJĄC ŚMIE- 
ci Ren SRC KIM 


YETEGO 
KUPA ŚNIEGI. BYŁ I JAI 


CONAN DOYLE 
tlum. Jadeusz Evert 





Na tym się skończyło. Tego wieczoru przy świetle ogniska i 
jedynej świecy wykończyliśmy pierwszą mapę zaginionego świa- 
ta. Każdy szcregół, 1 grubsza naszkicowany 1 mej wieży ob- 
serwacyjnej, wrysowaliśmy na właściwe miejsce. Olówek Chal- 
lengera zawisł nad białą plamą znaczącą jezioro. 

— Jak je nazwiemy? — zapytal. 

— Czemu nie miałby pan skorzystać z okazji, by uwiecznić 
własne narwisko? — ze zwykłą sobie zlośliwą ironią rzeki 
Summerlee. 

Wierzę, mój panie, że moje 'nazwisko zyska sobie powi 
niejsze i bardziej osobiste prawo przejścia do potomnoi 
nger. — Byle nieuk może uwiecznić swe 


mało co warte nazwisko nadając je jakiejś górze czy rzece. Ja 
takich Be nie. potrzebuję. 











/ 


Summerlee z kwaśnym uśmiechem szykował się do nowego 
on ale ord Joby wiącii pospiesznie; 


BNIk, EroRi ŚMIECI. 





— Mój paniczyku, panu przysługuje prawo nadania narwy 
temu jezioru. Pan pierwszy je ujrzał i jeśli chce pan nazwać 
je „lerioro Malone'a", nikt tego panu nie zabroni. 


— Racja. Niech nasz młody przyjaciel ochnici je jak chce — 
niekl Challenger. 


- A zatem — powiedzialem i przyznaję, że zarumienilem się 
przy tych słowach — niech się nazywa „Jezioro Gladys”. 

— Czy nie sądzi pan, ie nazwa „Jezioro Środkowe" lepiej 
odpowiadalaby rzeczywistości? — zapytal Summeriee. 

- Wolę „Jezioro Gladys". 


Challenger spojrzał na mnie współczująco i z ironiczną de- 
zaprobatą potrząsnął wielką głową 


— Chlopcy zawsze pozostaną chłopcami — rzekł. — Niech 
więc będzie „Jezioro Gladys”. 





STRASZNO BYŁO W LESIE 


Zdaje się, że już wspomniałem — a może i nie wspomnia- 
łem, bo moja pamięć zaczyna mi płatać brzydi 
promieniałem dumą, kiedy trzej tacy ludzie jak moi towarzysze 
dziękowali mi za znolezienie wyjścia 1 syłuacji albo przynaj- 
mniej za jej polepstenie. Od samego początku trapil mnie 
kompleks niższości, bo ustępowalem im nie tylko wiekiem, ale 
i doświadczeniem, wiedzą, silą charakteru — wszystko, co skla- 
da się na męską dojrzałość. Teraz zdolalem im dorównać i na- 
brałem ducha. Niestety, pycha bywa ukarana! Słaby promyk 
dumy, który we mnie ufność we własne ślły, tejie 
nocy doprt mnie do najokropniejszej przygody w życiu, 
zakończonej takim nerwowym wstrząsem, ie włosy jeżą mi się 
na glowie, ilekroć o tym pomyślę. 





UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI I SOBOTY. 
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NIE ZAPOMNIJ 


OTO = 
ch [00-561 ) 
POCZTOWY 


lo tak. Bylem niezwykle podniecony przygodą 
nie mogłem zasnąć. Summerlee pełnil wartę, 
Siedział zgarbiony nad słabym ogniem, dziwaczny, kanciasty, 
ze stzelbą w popek konia. lego I kożla bródka 
przy każdym ruchu sennej głowy. L< 
nięty w swe południowoamerykańs! 
chrapał aż echo szło po lesie. Księżyc w pełni świecił jasno, 
powietrze bylo rześko chłodne. Co ra wspaniala noc na 
1 



























nagle zaświtała mi myśl: a może by tak spró- 
i ję do środkowe: 
jeziora i wróciwszy na śniada: co widziałem — 





czy taki czyn nie postawi mnie jeszcze wyżej w oczach mych 
towarzyszy? Wtedy, jeżeli pogląd profesora Summerlee zwycię- 
ży i znajdziemy sposób wydostania się z wyżyny, wr. di 











Londynu z 
nicy, tajemnicy, którą pr 
my: Gladys i 








Zdawało mi się nawet, że słyszę Pomyślalem też o pa: 
nu McAcdle. Jakiż wspaniały mt zdobyłem do zyszpal. 
towego artykulu! Co za kamień węgielny pod przyszłą karierę! 
Z łatwością mógłbym zostać korespondentem wojennym w 
bliższej wielkiej wojnie! Sięgnąłem po sztucer — kieszenie mia- 
łem pelne ładunków —i odsunąwszy bramę w zasiece, szybko 
wymknąlem się z obozu. Moje ostatnie spojrzenie padło na 
drzemiącego profesora Sum 
na świecie — który wciąż kiwał się przed tlejącym ogi 
jak jakiś dziwaczny mechaniczny pajac. 

Nie_uszediem ani. stu [ardów, G „jeż kj mojego 
pochopnego czynu. Wspomniałem chyba, że mam zbyt 
dużo wyobraźni, by być naprawdę edważnym czlowiekiem, ale 
za, nie na świecie nie zdradliłbym się z, ichórzestwam. | to 
pehało mnie naprzód. Nie mogłam wyście x pustymi rękami. 


Ciąg dolszy na stronie 7 

















